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R y c in a  poprzednia przedstawia wiernie zwa
liska zamku w mieście Ciechanowie istnące- 
go. W . H. Gawarecki w  opisie: S ta r o ż y 
tn ych  zam ków  i okopów w W ojew ództw ie  
P łockiem  (Pamiętnik Hist. Płocki 1828.), tak 
o nim wspomina:

„ W  mieście Ciechanowie, w obwodzie Prza- 
„snyszkim, b y ł zamek niegdy przez książąt Ma
k o w ieck ich , a po ich zejściu przez królowie 
„Bonę zamieszkały. W ystawiony b y ł wśród 
„niedostępnych b łó t, rzeczką Łydynią oblany; 
„dziś ściany zewnętrzne i dwie wieże z niego 
„pozostały. Mury te, sięgające dalekiej prze
s z ło ś c i ,  tak są inocno wapnem spojone, iż usi
ło w a n ia  rozebrania onych za czasów Pruskich 
„b y ły  nadaremne.4*

Gwagnin tak opisuje Ciechanów: , , Ciecha- 
„now , civitas in planicie sita, valloque circum- 
„septa, arx inter lutosas paludes, fossa profun- 
„d a  munitur.44 Święcicki dodał: „A rx e late- 
„ritia  Celebris.44

Powiastka z ziemi Chełmińskiej.

Jak sz ew cy  szew ca  w m ów ion ą śm iercią  zab ili, 
A  p rzecież  za to karanym i n ie  b y li,
I je sz c z e  so b ie  p o te m  sz częś liw ie j  ży li.

Małych złodziejów wieszają, ale dużych to 
puszczają. Kajdany, baty, oprawce, katy, cie
mnice, szubienice; to tylko na głupich; ale na 
mądrych to sposobu nie ma, choćby i sam król 
Salomon policyą został. Z ły  cz łow iek , ale 
z dobrą głową — to ci się w ykręci, choćbyś 
go i za czuprynę trzym ał, a woli i w łosy ze 
skórą w  twej pięści zostawić, niż żeby go na 
półgłów ka, albo te'ż zupełnie na fryca, nowi- 
cyusza, wystrzyżono. Ale to jeszcze większy 
dla niego punkt honoru, że się i uczubić nie da, 
a każde prawo zręczniej, niż królewski woźni
ca kamień w drodze, ominąć potrafi, tak, że aż 
i  chory człowiek chi, chi, chi, śmiać się musi. 
Ze nie łg ę , ale prawdę mówię, każdy mi przy- 
wtórzy, kto tylko nie z jednego chleba, chcia
łem  mówić, nie z jednego pieca chleba koszto
w a ł. Ale żeby kogo wmówioną śmiercią za
bić można, tego pewnie i małe dziecko wierzyć 
nie będzie chciało. A jednak to szczera pra
wda, że szewcy szewca wmówioną śmiercią za
bili, a przecież za te karanymi nie byli, i je

szcze sobie pote'm szczęśliwiej ży li. Słuchajcie 
tylko, na co to się szczwany rozum zdobędzie.

W  pewnem miasteczku, bo nie wiadomo, czy 
to w Świeciu nad W is łą , czy to w  Podgórzu 
pod Toruniem, czy też gdzie indziej, było czte
rech szewców'. Jednemu było na imię Paweł, 
drugiemu Gaweł, trzeciemu Piotr, a czwartemu 
Puternoga, o jakich to m ów ią, że jeźli co do
brego, to łaska od Boga. Ale tylko Puterno- 
dze, choć w  samej rzeczy b y ł kulasem, szło, 
czyli raczej powodziło się dobrze. On to je
den, jak  pączek w maśle, we wszystko opły
w ał. Trzej zaś drudzy tylko sobie tak biedę 
k lepali, tak że nie raz ledwie kartofel ze solą 
mieli. Nieszczęście zaś to łączy jak  strach ko
nie, kiedy je  wilcy napadają. Tak i owi trzej 
nieboraczkowie szewcowie często sie odwiedza
li i sobie na owego czwartego brata szewca 
Puternogę ogniście urzew niali. Boć te'ż już był 
i za przebiegły i za staranny. A taka go chci
wość opanow ała, żeby b y ł i własnemu ojcu 
kapki wody nie życzył. Po panach i waspa- 
nach la ta ł ,  jak  kot z pęcherzem, a nawet i do 
chłopów sw-ą puternoga (1 ) zaw adzał. A  wszę
dzie w łaz ił, jak  maciora w' kapustę, a^wypchną 
go za drzwi, to on się oknem w drapie, i nie 
u s tąp ił, aż sobie miarę wziąć dano. B y ł to 
człow iek, jakiego świat nie w idział. Radby 
wszystko dla siebie zagarnął, jakby tylko dla 
niego Pan Bóg ziemię stworzył. A  nie można 
wcale powiedzieć, żeby lepiej sw ą sztukę rozu
m iał, niż owi tam P aw e ł, Gaw eł i Piotr bie
daczek. Ale cóż było robić? Trudno głową 
mur przebić! A szczęście, to jak  szczęście, ma 
zwyczajnie oczy zawiązane. Najczęściej zaś gra 
w  ślepą Babkę. A  ludzie znowu, to jak  się 
czego im a, to też ciągle do jednego, jak  owce 
za baranem. W  reszcie już Puternoga mało 
co dbał o robotę, a przecież z bliska i z da
leka do niego przychodzą i prawie się proszą: 
Ale mnie majsterku; ale mnie majsterku! A na 
Niedzielę majsterku, a na Niedzielę! M iał tu-

(1) Puternoga, właściwie półtorynoga. (*)

(*) Zwykle mówimy kuternoga (chromy). Zob. 
Słown. Lindego, gdzie przytem różni auto- 
rowie są wzmiankowani. Chcielibyśmy więc 
wiedzieć, skąd wrziął autor powieści wyraz 
puternoga i jego wywód, który z resztą ma 
coś za sobą.

Przyp. Red*
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zin słusznej czeladzi, i pó ł tuzina pachołków, 
a ledwie samych urzędowych bótów nadążył 
robić. Jego zaś kolegom to się woda coraz 
bardziej w  gardło leje. W reszcie zrobiło im 
Bię tak markociuchno, że im łzy  z oczu jak  
groch padły. Gaweł zaś, któremu już i łez 
nie stawało, tak rezonem ruszył: Nie płaczcie 
panowie bracia moi! Nie płaczcie! Boć to je 
szcze zdrowiu zaszkodzi, a  nic nie pomoże! 
Lepiej posłuchajcie, co mi do głow y przyszło. 
Wiecież wy co, my się musimy pozbyć tego 
przeklętego Puternogi, bo on nas i z żonami i 
z dziećmi jak  w  oblężeniu pomorzy. Na to się 
ozwał Paw eł z Piotrem w  te słow a: Byłoćby 
to dobrze! Byłoćby to dobrze, panie bracie! 
Ale jakimżeby to sposobem? — Ej jakimżeby 
to sposobem! powiedział G aweł i uśmiechnął 
się jak słońce na pochmurnem niebie. Od cze
góż głow a na karku a rozum w  głowie? Mam 
ja już sposób, żebyście mię tylko nie zdradzi
li! Tak oni dwaj, to je3t P aw eł i Piotr, uklę
kli na kolana, jakby  do pacierza, i przysięgli, 
że go nie wydadzą. W tedy powiedział Ga
weł, że Puternogę pająkiem otruje. — A toć to 
doskonale, braciszku, zaw ołał Piotr z Pawłem 
jakby jeden, doskonale! Dalidry doskonale! Bo 
choćby się też i wydało, że um arł na pająka, 
toćby się nikt nie dom yślił, że to ten pająk, 
jak jaka trucizna, zadany. Pająk-ci się bez 
ludzkiego przyczynku w strawę spuścić może.

Ale w  człow ieku, to jak  w  Marcu, w  je 
dnej chwili z wszystkich stron w iatr zawiać 
może. Tak też i majster Piotr zamyślił się tro
szkę, po tarł się potem po łysinie, i mówi: Hm! 
Toćby to dobrze b y ło , żeby tego niewartego, 
przeklętego Puternogę djacheł spiskał; ale że
byśmy go my otruć m ieli  mnie się to za
wielkim grzechem zdaje! — Lecz wiecież co! 
Zostawmy sobie tę rzecz do namysłu! — Ha, 
Niechże i tak będzie! odezwali się Paw eł i 
Gaweł. Ale niech to namyślenie długo nie po- 
śp i! — I  tu umówili się, że nazajutrz dalej ra
dzić będą. Na drugi dzień, co tylko skowron
ki zaśpiew ały, przemówił majster Piotr w te 
słow a:

Panowie bracia, zacni majstrowie, a nie ża
dni partaczowie! Myśliłem i myśliłem, że przez 
«ałą noc oka nie zmrużyłem, ale koniec koń
cem, my swego nieprzyjaciela żadną miarą o- 
truć nie możemy. Boćby się to nareszcie wszy
stko , jak  szydło z worka, w ykluło. A potem [

to dopiero strach i trwoga, jęk i i s tek i; jakie
goś piwa naw arzył, to go w ypij, a choćbyś i 
Pękł jak  żaba! Kto wrie , możeby nam jeszcze 
na to przyszło, żeby nas hycle żywcem za mia
sto wlekli, a potem kołem tłukli, i jeszcze na
szego cielska świętej ziemi nie oddali. Ach to 
wstyd, sromota! A życie toć i musze miłe. Na 
śmierć otrutą nigdy nie przystanę. Ale wiecie 
co? Słyszałem  ja  od panówr, jak  sobie raz roz
mawiali, że jeźli człowiek chce, tak w drugie
go chorobę wrmówić może, że wreszcie, a na
wet nie zadługuchno i k i c h n ą ć  musi. — I ja  
to słyszałem ! przerw ał mu Paw eł. — I ja  to 
słyszałem ! odezwał się Gaweł.

A w ięc, p raw ił dalej ów pierwszy, spró
bujmy tego sposobu!

Spróbujmy! przywtórzyli ci dwaj drudzy. 
Toc nas Bóg przecie karać nie będzie! Boć tu 
już nie o naszę skórę rzecz idzie, ale o nasze 
żony i dzieciszczka. A sąd nam też nic złego 
zrobić nie może. Na naszą sprawkę toć jeszcze 
kary nie ustanowiono. A wreszcie i ludzie na 
nas krakać nie będą mogli, bo któż na nasz 
rozum wpadnie?

Ale jakże oni tu z owym Puternogą wejdą 
w  rozmowę? Tak-ci go na siebie już od da
wna rozgniewali, że niech mu i dzień dobry 
powiedzą i niech mu się jaśnie panu kłaniają, 
to on na nich ani spojrzy.

Na szczęście urodził się Pawłowi synek, a 
Gawłowi urodziła się córeczka. To zdarzenie 
podało Piotrowi znowu myśl, co nie lada. Na- 
m ówił on swoich kolegów, że poszli do pań
stwa Puternogów, prosząc ich, aby im stali 
w  kumotry. Puternogą miał Paw łow i dziecko 
do chrztu trzym ać, a Puternożyna Gawłowi. 
Nie byliby Puternogi o te'm ani słuchać chcie
l i ,  ale pan Piotr kazał się wziąć na sposób, 
i dobrać stósownej pary , i to dla pana Puter
nogi pani burmistrzowej, a księdza kaznodziei 
dla pani Puternożyny. Jak  to owa bogata sze
wska para usłyszała, ani się jednem słówecz- 
kiem nie wymawiała. Chrzciny się odbyły 
wprzód w  kościele, a potem w domu i to w al
kierzu u Pana G aw ła, i to razem. Było tam 
wesoło i serdecznie. Przy kieliszku przepro
szono się w  obec Boga i  poczciwych ludzi, i  
od tego czasu była zgoda, aż miło. Paw eł, 
Gaweł i majster Piotr, cieszyli się z tego, jak 
by ich kto na sto koni wsadził. Boć im też 

[ szło, jak  sobie tylko byli pomyśleli.
21*
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Pewnego poranka umył się pan Gaweł ry
chlej, niż zazwyczaj, i pobiegł do Puternogi i 
powiada mówi (2 ): Ah, dzień dobry panu bratu!

Bóg zapłać I odpowiedział szewc Puternoga.
Na to Gaweł powiada mówi: Nudno mi po 

wczorajszym jarmarczysku. W ięc tez chciałem 
pana brata odwiedzić. — Ale jakże też źle pan 
brat wyglądasz! Czyż pan brat chory, czy co 
u licha. Adyć to blady, jakby i kropli krwi 
w sobie nie miał.

Puternoga nie uważał na to wiele. Poszedł 
jednak do zwierciadełka, co nie na paku przy
lepione było, ale sobie w złocistych ramach 
wisiało, i patrzy, patrzy, — i widzi, że do 
prawdy nie ma cery. Aleć on był zawsze ta
ki! Bo któryż krawiec, szudrawiec, lub szewc, 
skórkanabóty był kiedy jak jabłko? Mówili 
jeszcze z sobą i o tem i o owem. Nagle zawi
nął się Gaweł i odszedł.

Ledwie co pacierz upłynęło, nadszedł Pa
w eł, i zawołał niby to litośnie: Słyszał człek 
od swego sąsiada Gawła, że pan brat coś cho
ry. Więc też sobie człek przyszedł, aby te'ż 
pana brata odwdedzić. A le, da li-B óg , pan 
brat zle wyglądasz! Adyć to istna śmierć! — 
Pani bratowa! Cóż to jest? O czemuż nam też 
lepiej o swego mężulka nie dbacie? Nie dość, 
że nocy nie dośpi, aleć to taki dobry, że go 
do rany przyłożyć; a pani bratowa tak twar
dego coś serca! Przysięgam pani bratowej, że 
jemu równego już nigdy nie dostanie! Ach li
cho mu z oczu patrzy! do prawdy, to nie żar
ty. A niechże się lepiej pan brat położy! — 
Tu szewca ciarki przeszły, jakby go kto śpil- 
kami podrapał. I pani szewczka cokolwiek się 
przelękła. Jednakow t o ż  to jeszcze nic nie sku
tkowało. Boć te'ż dusza nie na pajęczynie 
w ciele uwiązana.

A gdy i ten drugi zmowa: Zostańże brat 
z Bogiem! powiedział, a Piotr, ów najmowniej- 
szy, nie zadługo potem nadszedł, i zaczął się 
użalać i straszyć i doradzać: Tak pan Puterno
ga co tchu sukmanę i fartuch z siebie, i buch 
w piernaty. I w samej rzeczy ogarnęła go ta
ka gorączka, że aż zaczął jak w  malignie ga
dać. A najwięcej wyrzekał: Ach nacóż mi się 
to teraz przyda to moje staranie! Ach, po mo
jej śmierci to wszystko w rozsypkę pójdzie.__
Tu szewczka w  płacz! Lamentuje i ręce zała-

(2) Naśladowanie opowiadającego klechy.

muje! A ów szewc zmowa nie kontent z tego, 
i doradza i doradza, aby czem prędzej po księ
dza posłać. Bo powiada mówi: Lepiejci, aby 
się pan brat wyspowiadał i  olej święty przy. 
j^ł» Toc prędzej Pan Jezus pocieszy, a w  re
szcie w takim razie to każdy człowiek bezpie
czniejszy! Człowiekci, to jak bąbel na wodzie! 
dziś żyje, jutro gnije! Życie na włosku wisi! 
A piekło, p iekło! Ach tam płacz i zgrzytanie 
zębów! Tam siarką kadzą, w  smole gotują, i 
duszyczki na kowadle kują. A nikt już z tam- 
tąd nie wyjdzie!

Tu szew c Puternoga w jęki, jakby kto z nie
go wnętrzności kręcił. Szewczka też szlocha 
i wypycha pachołka po księdza proboszcza. 
A ksiądz proboszcz tez przychodzi i dysponuje 
pana Puternogę na śmierć. Tu bogaty majster 
zupełnie w konaniu. Żona płacze, ciska się; 
dzieci płaczą, czeladnicy płaczą i pachołki p ła
czą. A nawet Paweł i Gaweł płaczą. Zna- 
lezlic się oni tam jako dobrzy Chrześcianie i 
dobrzy komotrowie. I  dobrze zrobili, bo Pu
ternoga ich żądał i przepraszał, że im tak 
chciwie chleb odbierał. Były tam także i pa
nie Pawłowa, Gawłowa i Piotrowa. P łakały 
one także, a płakały  rzewnemi łzami, boć nie 
wiedziały, co to się święci, Ale to wszystko 
nic nie pomogło. Jeszczeć słonyszko nie za
szło, a ów bogaty szewc zadarł gardła i chrap! 
dusza z niego wyleciała. Płakano i szlocha
no jeszcze bardziej, jeszcze rzewliwiej, ale to 
W'szystko na próżno! Położono wyięc nieboszczy
ka Puternogę na deskę i jeszcze tejże nocy pu- 
stanoc się odprawiła. Paw eł, Gaweł i Piotr 
także śpiewali smutno i żałośnie, ale pod ich 
bruślaczem serduszko skakało, jakby tam dyny- 
dana na w7eselu grano. Mieli, Bogu dzięka, po 
śmierci Puternogi, roboty, że jej przerobić nie 
mogli, i dobrze im się wiodło. Ale gdy ich 
szczęście bose zaczęło, wrdali się w7 gorzałkę.
A jak sobie raz głowy dobrze zapruszyli, wy
mawiali sobie dawne dzieje. Wreszcie i nie
boszczyka Puternogę w grobie naruszyli. To 
nie rożą pachniało. Spraw'ka się wydała. Do- 
w iedział się o niej i pan burmistrz i sąd prze
świetny, ale ukarać ich nie można było, bo na 
tak szczwane morderstw7o i teraz jeszcze prawTa 
nie ma, a zabij myszy dziurę, to ona sobie 
inszą znajdzie. Jednakowoż był koniec tych 
trzech szewców okropny, że aż włosy na gło
wie wstają. Przy śmierci bowiem pokazał im
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się Puternoga, a chmary djabłów  chciały z nich 
duszę wyrwać, że ich i święconą wodą nie od
pędzono. Boć czarci to swoje prawo znaleźli. 
A żeby jeszcze czartów nie by ło , toby^pono 
Avszyscy ludzie czartami zostali.

Pamiętajcie tę moję powiastkę. Jać wam ją  
i dla tego pow iedziałem , żebyście w  siebie 
śmierci A vm Ó Avić nie dali, jak  ó w  Puternoga 
nieborak.

Chełmno, dnia 7. Kwietnia 1847.
Sjerp Polaczek.

% Piotr W łast (W łoszcz, W ło- 
szczowicz) Dunin.

^  Kiedy B olesłatr Krzywousty wojnę Pomor- 
I P  ską około r. 1120 prowadził, albo może wcze- 
I  śniej, przyjechał Piotr Duńczyk z Danii, albo

'//W/My.

raczej z Słowiańszczyzny, Duńskiemu króIeAłi- 
czoAvi KanutoAvi po śmierci Henryka podległej, 
do Polski, jak  niektórzy tw ierdzą ,  zbogacony 
rozbojem morskim, lub zdradą Słowiańskiego  
panka lub księcia Ruskiego. W łaśnie wtenczas 
szukali Pomorzanie pomocy aż na Rusi, z cze
go korzystając W łodzim ierz, książę Kijowski, 
ściągnął wojsko pod pozorem ścigania Jarosła- 
tva, w  Polsce już trzy lata przemieszkiwające- 
go, a W ołodar, zięć jego, książę Przemyślski, 
wpadł do Polski w  niebytności BolesłaAra III. 
W tedy Piotr, dziedzic na Księdzu, wódz rycer- 
stAra Polskiego (zapeAvne ten sam co i Piotr 
Dunin) podjął się królowi, że bez k n v i rozla
nia samego W ołodara żyAvcem przystaAvi. Po
dobała się ochota Piotra, a skutek uiścił obie
tnicę. Piotr Avziawszy z sobą trzydziestu lu- 

na wszystko gotowych, udał sie do Prze
myśla, Puszczony do książęcia, i pytany po-
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coby przybył? udawał chytrze, że zbrzydzi- 
wszy sobie Polskie panowanie, życzy być ra
czej na usługach W ołodara. Szarpiące sławę 
królewską mowy, złączone z odkazkami na Po
laków i obietnicami podchlebnemi, sprawiły mu 
wiarę. Potwierdził ją mniemany zmiennik pil- 
nemi przez czas niejaki usługami; lecz gdy go 
raz W ołodar wziął z sobą na łowy, i zapę
dzony za zwierzem od swoich daleko zboczył; 
Piotr uczyniwszy nań w lesie zasadzki, obsko- 
czył go znienacka, i związanego pod strażą u- 
wiozłszy za granice, w zamku swoim Księdzu 
osadził. Przystęp łatwiejszy i zdradę ułacniła 
podobno Piotrowi dawna na Rusi znajomość, 
gdyż mając zlecenie zmówić za żonę córkę któ
regoś książęcia Ruskiego, jakiemuś panu Sło
wiańskiemu w Lutycyi, czyli w  kraju Obotry- 
tów, on ją sam sobie zaręczył. W  ten czas podo
bno król Skrzynno Piotrowi Włoszczowi (czyli 
Włoszczowiczowi) darował; a oraz i o oże
nienie Piotra z księżniczką Ruską M aryą, bli
ską żony swojej krewną, postarał się; ale czyli 
to była córka W ołodara, jak Naruszewicz ro
zumie, czyli taż sama, którą już sobie pierwej 
przez zdradę zaślubił, czyli te'ż jej następniczka 
w powtórnem małżeństwie, to wszystko niepe
wność zakrywa. Pewniejsza, że Piotr Dunin 
na Skrzynnie ( a  jak wyżej wyrażono podobno 
i na Księdzu) dostąpił godności w Polsce jak 
najwyższych, a w tem dostojeństwie znaczne'm 
dzielnie przyczynił się do nawrócenia Pomorzan. 
Gdy mu zaś papież nałożył pokutę, (jak  Ort- 
lib świadczy za zdradę Słowiańskiego panka 
w zabraniu mu panny młodej, tudzież i za poj
manie W ołodara, chociaż mu córkę do chrztu 
trzymał i wierność zaprzysiągł), aby zbudował 
siedm kościołów, on wystawił ich siedmdzie- 
siąt, czyli siedmdziesiąt i siedm, i hojnie nadał. 
Kościoły te znajdują się po większej części 
w  Szląsku i w Wielkiejpolsce, gdzie jako sta
rosta, czyli kasztelan Piotr Dunin przez czas 
niejakiś władzę namiestniczą z ramienia króle
wskiego w W rocław iu, w Kruszwicy i Kali
szu sprawował. Dziwno jest, że nie masz śla
du hojności jego wT Pomeranii, bądź że nie do
zwalała tego niepewność wiary nowo nawró
conego pogaństwa, bądź nieustanność wojen 
w owych stronach; bądź, że znaki ich wszelkie 
dawnością w niepamięci są zatarte. Riedyr po 
śmierci Bolesława Krzywoustego syn jego naj
starszy Władysław^. II. z namowy żony swojej

Agnie'szkx, wnuczki cesarza Henryka IY., za
pragnął jedynowładztwa nad całą Polską, a 
wiele panów prawa młodszych braci popiera
ło ; u samego dworu Piotr hrabia na Skrzyn
nie, starosta, czyli wojewoda, czyli kasztelan 
W rocławski ( 1 )  ujmować się zaczął za nimi. 
Zemściła się nad Piotrem Agnieszka okrutnym 
sposobem tak o to , jako i o żart niewczesny; 
gdy bowiem pewnego razu znajdował się hra
bia Piotr z książęciem W ładysławem II. na ło 
wach, a przypadkiem w lesie pod czas zimowy 
na twardej ziemi legowisko niewygodnem być 
się zdawało, rzekł W ładysław  II.: „Piotrze, 
miękczej teraz podobno żona twoja z opatem 
(Skrzyńskim, w którym się kochała) spoczy
w a /4 Na co Piotr odpowiedział: „I twoja, pa
nie, lepszego bytu przy Dobieszu (2) (Niemcu) 
zażywa."

Niebezpieczne sa z panującymi żarty: ubo- 
dło wrzucone podejrzenie zawistną ku Niemkini 
miłość. Książę wyrzucał Agnie'szce niewier
ność; ta się umiała zręcznie wymówić: Dobiesz 
szczęśliwie niewinnym uznany. Wszyscy się 
zmówili na ukaranie mniemanego potwrarcy. 
Gach, jakoby najbardziej pokrzyw'dzony, obra
ny do wykonania okrutnego na Piotra wyroku. 
Upatrzono czas godowniczy, kiedy się hrabia 
najmniej zdrady spodziewając, wesele córce sw o
jej z Jaxą, z książąt, czyli panów’ Syrbskiclx 
jednym, sprawował we W rocławiu. Przyby
wszy do miasta Dobiesz w towarzystwie wielu 
zbrojnych ludzi, poimał Piotra i książęciu przy
stawał. Zemsta niewieścia nakłoniła lękające
go się urazy publicznej, a dla tej przyczyny 
zwlekającego morderstwo męża, że niewinnemu 
człowiekowi język urżnąć i oczy wyłupić roz
kazał. Starożytne kroniki twierdzą, jakoby 
Piotr cudownym sposobem w’zrok i mowę po
tem odzyskał (8).

(1) W  o w y m  w iek u  starostwa i kaszte laństw a j e 
dno znaczyły .  Nar. III. I I .  n. 2.

( 2 )  D o b ie sz ,  t. j . :  Tobiasz .
( 3 )  Że n aw et  z u c ię ty m  język iem  m o ż n a  d o sy ć  w y 

raźnie m ó w i ć ,  m am y r ó żn e  w dziejach N iem ieck ich  
p rzyk łady .  T ak  opat Giernot  w  N ie n b u r g u ,  k tórem u  
H en ryk  hrabia de  A szers le be n  b y ł  kazał język  urżnąć,  
dał s o b ie  poprzycinać pozostałą języka  p o ło w ę  i m a 
w ia ł  p o te m  d o sy ć  zrozum iale.  R ó w n ie  i o c z y  n ie  z u 
p e łn ie  -wyłupione m o g ły  z n o w u  s ię  pop raw ić .  N i e -  
m asz  za tem  n ic  do wiary n ie p o d o b n e g o  w  tej p o w ie 
śc i .  O bacz  o tem  zdanie Lekarza M en d el  w d z ie n n i
k u :  @$tefien ©f)et>em unb Scąt.  P a g . 109 unb 206. M em . 
dc 1’acad . de ch ir. de P a r is  T . V. N o . 13. T ra n sa c t. 
L o n d . 1742. W r e s z c ie  była to  w  N ie m c z e c h ,  a lbo ra
czej w  całej  E u ro p ie ,  zwyczajna zemsta .
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Kilka słów o stanie obecnym li
teratury Polskiej, a w szczegól
ności o powieściach J. J. Kra
szewskiego: „ Czasy Zygmunto- 

wskie‘* i J. Korzeniowskiego: 
„Kollokacya.“

Kto literaturę nasze, która tak bujnie przed 
dziesiątkiem lat kw itła , w  obecnym czasie z ja 
kąkolwiek uwagą przegląda, nie pocieszy się 
zapewne tym wypadkiem, iżby w  siebie wmó
w ił :  „Cieszmy się, piśmiennictwo nasze coraz 
bardziej wzrasta. “ Bo chociaż znajdzie liczne 
spisy dzieł nowo wytłoczonych, chociaż nie wie 
czasem, co pierwej w’ziąć do ręki, aby nakarm ił 
spragnionego ducha, nie doznaje jednak tego 
wewnętrznego i błogiego zadowolenia, którego 
umysł nasz zawsze kosztuje, gdy jaki płód ar
tystyczny, albo cały rozum, albo całe serce, al
bo wreszcie całą duszę jego ogarnął. W  obe
cnej literaturze jest za mało jędrności, a tem sa- 
me'm prawdziwej wartości. W  dziedzinie ści
słych nauk prawie się dziwimy, gdy się ukaże 
jakie gruntowne dzieło; jest to tak rzadki fe
nomen, iż bez namysłu chwytamy się wygodnej 
wymówki: „ W  naszych czasach inaczej być nie 
może.*4 Prawda, czasy nie są po temu, aby się 
cały naród z wszelką spokojnością i swobodą 
oddaw ał głębokim badaniom naukowym; jego 
polityczne rozrzucenie, jego dążności polityczne 
nie tylko ścisłych nauk nie popierają, ale na
wet po części wstrzymują; one mogą tylko je 
dne odnogę literatury prozaicznej, t. j . : politykę, 
rozbudzić i do wyższego stopnia posunąć, lecz 
ta  najmniej a przynajmniej tylko pośrednio na 
literaturę w pływ a. Z  tem wszystkiem pogrą
żyło się u nas w  tak głęboki sen życie nauko
we, życie pragnące odkryć coraz nowe prawdy, 
iż może nie powiem za w iele, że ta ospałość 
przechodzi liczne trudności, z które'mi nieustan
nie walczyć musimy. Lecz pomijam, chociaż 
ze smutkiem i boleścią, przybytek nauk, który 
w  dawniejszych czasach niekiedy takim blaskiem 
wystrzelił, iż cała Europa ze zdumione'm okiem 
nań spoglądała, a przystępuję do literatury, któ
rą  zwykłe nazywamy piękną — może tam bę
dziemy szczęśliwsi.

Gdybyśmy z ilości dzieł wnioskować mogli 
o stanie piśmiennictwa, mielibyśmy słuszny po
wód do radości; lecz nie wielość, tylko jakość 
nadaje rzeczom wartości, a przedewszystkiem 
w  dziedzinie ducha. W praw dzie obfitość naszej 
literatury jest niczem w  porównaniu z obecną 
we Francyi, Anglii i Niemczech, lecz wystarcza
łaby  aż nadto na potrzeby naszego ducha, gdy
by tylko m iała w  sobie pokarm, któryby nas 
prawdziwie posilał. Niestety! są to niedojrzałe 
owoce, które nie tylko nam s ił  nie przysparza

j ą ,  ale nawet w  słabości utrzymują. Milczą 
wielcy wieszcze: Mickiewicze, Zalescy,'Goszczyń
scy, czasem tylko uniesie nasze uczucie w świa
ty piękności K rasiński, choć z drugiej strony 
nas zasmuca sw ą dążnością arystokratyczna, z któ
rą  się nasze serce nigdy pogodzić nie może — 
milczą Pole, milczy autor Soplicy, milczy wre
szcie autor W ernyhory i Kirdżalego, czasem tyl
ko nas pocieszy i rozraduje Korzeniowski, czy 
to dramatem, czy wreście powieścią. Lecz z re- 
sztą chaos, prace pozaczynane, niewykończone, 
albo siły  autora przechodzące. Z boleścią po- 
liczyc musimy pomiędzy pisarzy tego rodzaju 
męża nader utalentowanego J. J. Kraszewskiego. 
Z boleścią powiedziałem , bo gdyby Kraszewski 
sumiennie korzystał z sw ego daru, mógłby na
leżeć do ozdób naszej literatury. Lecz przy ta
kim kierunku, jaki w  pismach swoich objawia, 
me tylko błogiego wpływ u na naród nie wy
w rze, ale naw’et pozbawi się sław y, któraby 
sobie mógł zapewnić w sercu rodaków; Jeżeli 
się nad ogromną liczbą dzieł jego zastanowimy, 
jeżeli zważymy, jak  rozmaitej sa treści, musimy 
wnioskować, że Kraszewski ma tylko ten cel, 
aby rozbudził w7 narodzie życie literackie. Cel 
niezawodnie slachetny i godny ze wszech miar 
pochw ały; lecz pytam się każdego, czy go mo
żna urzeczywistnić, gdy w  miejsce dzieł wzoro
wych, któreby i treścią i formą nas zadowal- 
niały, podajemy narodowi za pokarm prace nie
zgodne z jego duchem, prace, które w7szedzie na 
sobie noszą cechę niewykończenia? W szystkie 
utwory Kraszewskiego dow7odzą znakomitego ta
lentu pisarskiego; lecz m ała z nich liczba wy
p łynęła z ducha narodu. Obyczaje, które w  ró
żnych osobach kreśli, nie są to Polskie; jeżeli 
się zas u nas pojaw iły , nie wyrosły z naszej 
ziemi, lecz przybyły z zagranicy po większej czę
ści razem z półgłów kam i, którzy dla' tego tyl
ko zwiedzają obce kraje , aby mieli co m ałpo- 
w,ac\  *ahich uwag spowodowała mnie szcze
gólniej praca Kraszewskiego, która wyszła 
w  tym roku p. t . : Zygmuntoioskie czasy, po
wieść z  roku 1572, W7 4. tomach. Przeczyta
wszy ty tu ł, z chciwością wziąłem się do dzie
ła , bo któżby nie chciał poznać coraz lepiej du
cha czasu, który najświetniejsze chwile z dzie
jów naszego narodu zawiera? Lecz jakem się 
zawiódł w7 oczekiwaniu, gdym wszystkie 4. to- 
my przerzucił, zamiast zadowolenia uczułem 
w sobie oburzenie. Nie mógłem bowiem pojąć, 
jak  można epokę tak ważną i od w?szystkich u - 
czonych za najpiękniejszą uznaną, w  tak liche'm 
wystawić świetle. Nie przeczę, że w  tym obra
zie obyczajów Zygmuntowskich wiele jest pra
wdy, lecz z drugiej strony wiele jest takich rze
czy, ̂ które nie są bynajmniej w łaściw e temu cza
sowi. Obraz Lagusa niezawodnie podobniejszy 
jest dzikim obrazom nowszych romansopisarzy, 
niżeli rzeczywistym dziadom z czasów Zygmunta,
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Text do A'ru. 195.
A bieda mnie za tę  mać,

A bieda mi liczber naczber yrachter czuber lup  cup
n  . . .  za tę  mać,

_ Lo mnie nie chce za mąż dać,
Co mnie nie chce liczber naczber w achter cuber lup

, cup za mąż dać,
A teraz m nie wydaje,

A teraz m nie liczber naczber w achter cuber tup  cup

Skoro chleba nie staje, wJdaje,
Skoro chleba liczber naczber w achter cuber lup  cup

nie staje,
Pod Krakowem mlyneczek,

P od  Krakowem liczber naczber w achter cuber tup 
. _________________ cup nikogo.

W  tym  mtyneczku nikogo, w tym etc. 
Tylko jedna panienka, tylko etc.
Co wygląda z okienka,
I  ujrzała żeglarza,
Co żegluje do morza.
I  żegluje i tonie,
W o la : panno, ratu j mnie!
A  jakże cię ratować,
Będą ludzie szkalować.
Opaszże się wstążeczką,
Będziesz jeszcze dzieweczką;
Opaszże się i modrą,
Będziesz jeszcze nadobną.

Wójcicki, P. I. t. II. str. 332.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n th e r a  w  Lesznie. (Redaktor; Dr.Szymański.)

wac/itercuber

/bieda y/m ie ,r<? iem aur' n>ac7ićer rz/be/' z f / r  771W

szewskiego, iż one więcej imaginacyą niż ser- 
zajmują ;  ̂człowiek pragnący czegoś wiecej 

niz. rozrywki i zabawy, nie będzie smakował 
w jego powieściach, bo albo nic, albo bardzo 
mało znajdzie pokarmu dla duszy, która ma szla
chetne cele. Sztuka nie jest wprawdzie z rze
miosła nauczycielka, lecz polegając na ideałach, 
które w rzeczy samej nie są nic innego, jak tylko 
wzorami dobrego lub złego, wpływa sama przez 
się na uslachetnienie ludzkości. Przynajmniej 
wpływ obrazów Kraszewskiego na uślachetnie- 
nie duszy mógłby tylko być negatywny, t. j .  
aby wymalowanie sprosności i szkaradzeństw 
wzbudziło w ludziach obrzydzenie złego. Koń
czę tą uwagą, iz tytuł za szumny wiecej za
powiada aniżeli powieść w sobie mieści.' W cale 
różną jest praca J. Korzeniowskiego, która nas 
me dawno obdarzył. (Ciąg dalszy nastąpi.)

7iztes /h.7f.s//s/łz/y.

Dalej p i s a r z ó w  F i r l e j o w y c h  tak autor skre'- 
ś lił, iż gdybyśmy dziś weśli do większej kan- 
cellaryi, zapewnebyśmy ten sam obraz z mała 
odmianą znaleźli. Widać, że autorowi szło nie 
tak o rzetelność historyczną, jak  o urozmaicenie 
swej powieści. Lecz mógłby mi kto zarzucić, 
że pisarz powieści lub romansów historycznych, 
nie potrzebuje się trzymać ściśle faktów. To 
prawda, lecz i to prawda, że dziejów przekrę
cać nie może; wolno autorowi zmyśleć zdarze
nie, atoli jak z jednej strony podstawą tego być 
powinno prawdopodobieństwo, tak z drugiej po
winien pokazać, że do uzupełnienia obrazu, do 
jego zidealizowania, konieczną była taka odmia- 
na. Tego zastósować niemożna do wzmianko
wanej powieści. Podobnie niczem usprawiedliwić 
nie można ustępu: Ja n  z  Tenczyna w Hiszpanii.

W  ogóle powiedzieć można o obrazach Kra-

XV* !!K » .


